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Niedziela — 7 (19) Czerwca 1887 roku. 
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» 22 „ „ . Ś. Paulina Biskupa. 


REDAKCYA i 


ADMINISTRACYA 
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 


DENTYSTA 
MAURYCY GOLDSTEJN 


w ERadomiu 
potrzebuje zaraz wolontaryusza na praktykę, który ukoń- 
czył kilka klas gimnazyum, z porządnego domu i dobrego 
prowadzenia się. — Wiadomość na miejscu. 


Potrzebną jest na wieś od pierwszego Lipca r. b., 
lub później 


BONA POLZA 


posiadająca średnie gimnazyalne wykształecnie. 


Bliższa wiadomość w sklepie F. Woyciechowskiego, ulica 
Lubelska nr. 108, 


Parę słów w sprawie plantacyj chmielu. 


Nasza okolica zajmuje dość poważne miejsce w ogólnej 
produkcyi krajowej chmielu. 

Mieliśmy lata przyjazne jej i te dały pochop do ogólne- 
go plantowania chmielu, ale jak to bywa zwykle u nas, po 
chwilowym zapale, skoro nastały ostatnie trzy lata mniej 
pomyślne a ceny chmielu spadły do mżnżmum, poczęły się 
odzywać głosy zniechęcenia, doradzajace zaniechanie dalszej 
jego uprawy. 

Na szczęście były to zdania pojedyncze; chmielniki 
ocalały od zaniedbania w naszej okolicy, a dziś Ęwłaściciele 
ich mogą sobie powinszować wytrwałości, gdyż skutkiem 
uchwałonego cła na dowóz zagraniczny w wysokości 10 rs. 
metalicznych od puda, napewno wróżyć można, że e plantacye 
chmielu będą się sowicie opłacały. 

Jeżeli jednak mamy z tej wyjątkowo korzystnej sytu- 
acyi nak odnieść fire, ŚĆ 3 i SIę się co 
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ulica Lubelska x 137, 
El REDAKCYA 


M=> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


do przyszłości, bez względu na cło protekcyjne, mogące 
z czasem uledz zmianie, to należy wszelkich dołożyć starań, 
aby nietylko ilością, ale i jakością chmielu zająć poważne 
stanowisko. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że nasz krajowy chmiel, 
z sądzonek czeskich lub bawarskich wyprodukowany, przy- 
datny jest do fabrykacyi piwa nawet wyższych gatunków, ale 
należy go nietylko umiejętnie produkować, ale, co ważniejsza, 
bardzo starannie zbierać, suszyć i pakować w sposób dający 
możność łatwego transportu na znaczne nawet odległości, 
w którem to celu, przedewszystkiem chmiel; winien być 
przed zapakowaniem w wańtuchy sortowany i następnie 
prasowany. 

Co do sortowania chmielu, o ile nam wiadomo, dotąd 
nie zajmowano się u nas tą czynnością, a jest to nader rzecz 
ważna i tylko partye sortowane mogą osięgnąć możliwie 
wysokie ceny. 

Wielkie plantacye pod Bobrujskiem, najstaranniejsze 
sortowanie u siebie zaprowadziły i temu to zawdzięczają, 
że produkt ich uchodzi ogólnie za wyborowy. 

Należy więc zawczasu z tą czynnością się zapoznać, jak 
również postarać się o prasy do pakowania chmielu w wań- 
tuchy. 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany w składzie osobistym rzymsko kat. ducho- 
wieństwa dyecezyi sandomierskiej : Naznaczony administra- 
torem parafii Grocholice z pow. opatowskiego, ksiądz Jan 
Nowakowski, dotychczasowy wikaryusz parafii Szewna z te- 
goż powiatu; przeniesieni: administrator parafii Chełmce 
z pow kieleckiego, ksiądz Władysław Zalewski, na admini- 
stratora do parafii Iwaniska z pow. opatowskiego i i wika- 
ryusz parafii Jedlnia z pow. kozienickiego, ksiądz Władysław 


Muszyński, na WIKATYNSZA do parafii Połaniec z pow. san - 


domierskiego. 


IN EXTREMIS. 


OBRAZEK 
slcreŚlony przez Gyp'a, 


przełożył z francuzkiego ***. 


Mimo wszelkich zabiegów i starań hrabstwa d' Espry- 
cour, widocznie nudzono się u nich tej jesieni w Kerfleury. 
Zacny hrabia, to bezwątpienia najmilszy człowiek, hrabina 
najuprzejmiejsza z gospodyń, a przecież te wszystkie ich 
przymioty nie zaradzały złemu. Jakby naprzekór, tak się 
jakoś spiknęły różne okoliczności, że po kilku dniach pobyt 
u nich na wsi stał się ckliwym. Gości dużo, a zabawy jakiej 
lub rozrywki upolować ani sposób. W całem towarzystwie 
dwie tylko młodziutkie panny de Rirfray i p. Jakób wesołe- 
go Są, żywego usposobienia, reszta, to osoby przesadnej wy- 
tworności w obejściu i stroju, ale usypiająco nudne. 

Pomiędzy innymi, przebywa tu p. de Beylair, najlepszy 
przyjaciel hrabiego. Wyswatał go on z dzisiejszą żoną i odtąd 
nie przestaje czuwać nad obojgiem. Różnie o tem mówiono, 
twierdzono nawet, że hrabina opiekę p. de Beylair chętnie 
przyjmuje. 

P. dEsprycour kocha żonę zawsze z jednakiem uwiel- 
bieniem, a czulej jeszcze przyjaciela, który mu też odpłaca 
serdeczną wzajemnością. | 


ADMINISTRACYA | 


I | przyjmujeinteresantów w tychże godzinach. 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P, Winklera i Księgarnia P. Zuckera. 


Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 40 


Zachód —_ ,, 9 4 ty PZ 
Długość dnia . „godzin 16 „ 42 
Przynyłos,, 1. WoyER J-gi 4 


Mianowani: Podprokurator sądu okręgowego warszaw — 
skiego Czyczeryn, prokuratorem sądu okręgowego radom- 
skiego, a sekretarzem prokuratora w Radomiu, pomocnik 
sekretarza sądu okręgowego, Kulikowskij. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


W dniu 14 b. m. odbyło się w sali resursy nasze 
doroczne zebranie Towarzystwa Dobroczynności radomskiego. 
Odczytano sprawozdanie z czynności Towarzystwa za rok 
1886, poczem dopełnione zostały wybory. 

Wybrano większością głosów : 

Do rady gospodarczej: 1) Karscha Ludwika, 2) Luboń- 
skiego Konstantego, 3) ks. Grajewskiego, 4) Żelechowskiego 
Aleksandra, 5) Przyłuskiego Stanisława, 6) Czarnowskiego 
Wiktora, 7) Helbicha Józefa, 8) Targowskiego Józefa, 9) ks 
Krawczyńskiego, 10) Grodzińskiego Władysława. 

Na kandydatów : 1) Helcmana Franciszka, 2) ks. Pią- 
tka Juliana, 3) Rucińskiego Kazimierza. 

Do komisyi rewizyjnej: 1) Paklerskiego Władysława, 
2) Janiszewskiego Eugeniusza, 3) Jarzyńskiego Prospera. 

Na zastępcę: Kttingera Bolesława. 

Na temże posiedzeniu poruszoną została myśl urzą — 
dzenia loteryi fantowej w Radomiu, dla zwiększenia fundu- 
szów miejscowych instytucyj dobroczynnych i w zasadzie 
zyskała ogólną aprobatę. Należy się spodziewać rychłego 
wprowadzenia jej w wykonanie. 

Szczegółowe sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Dobroczynności za rok 1886 podamy niebawem. 


Loterya fantowa. Rzucona myśl na zebraniu ogól- 
nem Towarzystwa Dobroczynności, urządzenia w Radomiu 
loteryi fantowej, weszła już w życie. Oto komitet, zebrany 
w celu urządzenia takowej w d. 25 czerwca 1887 r. na ko- 
rzyść Towarzystwa Dobroczynności i szpitali (dochód netto 
podzielonym ma być w równych połowach między wyżej 


Pewnego wieczora, podczas gdy gospodarstwo i p. Bey- 
lair bawili się ze starszem towarzystwam w salonie swobo- 
dnąj rozmową, młodzi zebrali sig w bilardowej sali, a nie 
mając czem zabić czasu do północy, o tej godzinie bowiem 
towarzystwo rozchodziło się na spoczynek, zaczęli radzić 
o jutrze, w jakiby sposób można je sobie uprzyjemnić lub 
przynajmniej zapełnić. 

— Nie dajmy się nudom! — mówił do panien Jakób — 
trzeba koniecznie wynaleźć przeciw nim jakiś środek. 


— Ol ja zgóry na każdy przystaję — odezwała się 
młodsza panna do Rirfray — ale niechże kto co wymyśli, bo 
ja nie potrafię. 

— Nas tu zabije monotonność... nigdy żadnej odmia- 
ny, żadnej niespodzianki! 

— Ale czemuż;;gospodarstwo tego nie widzą? 

— 0h! oni tak sobą zajęci... 

— (Qodzienne te dwugodzinne spacery powozem lub 
łodzią po morzu, to się nareszcie przeje | 


— Tylko nie mnie — zawołała starsza panna de Rir- 
fray — dla mnie nigdy dosyć morza; w niem, czy na niem, 
mnie zawsze dobrze. Moje marzenie, to jakaś poważna mor- 
ka wycieczka, tak na dwa lub trzy dni bez wracania do 
lądu. Dwie godziny! cóż to znaczy ? Zaledwie wypływamy za 
wysepki Morbibanu; na pełne morze nigdyśmy jeszcze nie 
wyjrzeli, 


— Jeśli pani tak tego pragnie, to z łatwością wszyst- 
ko da się urządzić. Jutro rano pojadę konno do Vannes, 
a tam znajdę pewno do najęcia na dni kilka jaką dużą łódź 
pokładową. 

— 0h, jakby to było dobrzel.. 
stwo na to przyzwolą ? 


tylko czy gospodar- 


— A szczególniej pan de Beylair? 
Temu, to się nigdy nic nie podoba I 
Jedynie on sam sobie. 

Ale jaki jeszcze przystojny... 


wiele on może mieć 


lat 7... 

— Musiał już przeskoczyć pięćdziesiątkę. 

-— Doprawdy ? 

— Przypuśćmy, że ma 49 i dajmy temu pokój. 

— Któż pierwszy odważy się mówić o naszym pro- 
jekcie ? 


— Pan Jakób naturalnie, bo to jego pomysł. 

— 0, wcale nie, musi zacząć która z pań. 

— Komu się tu najpierw zwierzyć ? 

— Koniecznie panu de Beylair. 

Obie więc panny de Rirfray poszły prosić o poparcie 
pana de Beylair. On się sprzeciwiał całemi siłami i byłby 
pewnie zniweczył zamiar, lecz na szczęście nieoceniony hra- 
bia, ciekawy o czem tak spiskowano pokątnie, zbliżył się 
do nich a wysłuchawszy 0 co idzie: 


wzmiankowane instytucye) postanowił zaprosić następujące 
osoby, które łaskawie przyjęły zaproszenie, do zbierania 
fantów : 


1. W-na Zabiełłowa — ulica Spacerowa i Mleczna. 

2. W-na Cenner -- ulica Szwarlikowska, Szewcka 
i Rynek. 

3. W-na Mech Stanisławowa — ulica Rwańska, 

4. W-na Pomper — Wał. 

5. W-na Karsch Wilhelmowa — Stare Miasto. 

6. W-na Roguska Julia — ulica Warszawska. 

4. W-ne Przychodzka i Foulde — ulica Lubelska od 
domu p. Pohla do Dyrekcyi. 

8. W-na Woszczyńska z p-ną Natalią Grodzińską — 
ulica lubelska od Dyrekcyi do rogatki Lubelskiej. 

9. W-na Piotrowska — ulica Lubelska od rogatki do 
domu p. Staniszewskiego. 

10. W-na Łućzyńska — ulica Lubelska od domu p. 
Karscha do domu p. Bekermana. 

11 W-na Zdzitowiecka Mieczysławowa — ul. Nowo- 
Skaryszewska do i za rogatką Skaryszewską. 

12. W-na Eborowicz — stacya drogi żelaznej i sąsie- 
dnie mieszkania zarządu tejże drogi. 


Niezależnie od zbierania fantów przez wyżej wymie- 
nione osoby, najuprzejmiej uprasza Rada gospodarcza Towa- 
rzystwa Dobroczynności w Radomiu, aby wszyscy, pragnący 
się przyczynić do dobrego dzieła, a na takich w mieście na- 
szem rachować możemy, raczyli także składać fanty wprost 
w redakcyi „Gazety Radomskiej*, gdzie będą przyjmowane 
w godzinach: od 11-ej rano do l-ej po południu i od 4-ej do 
7-ej po południu. 

Zbrodnia. Na placu, obok posesyi pana S., przy ulicy 
Długiej, znaleziono zakopane w ziemi ciało dziecka płci męz- 
kiej, mogącego mieć około 3 tygodni, ubrane w koszułkę 
i barchankę a owinięte pieluchami. 


Zuchwalstwo czyściciela. Wczoraj rankiem czyściciel 
miejski wśród zwykłej czynności swojej napotkał na uilcy 
samopas wałęsającego się wyżła i już zamierzył się na niego 
pętlicą, kiedy przechodzący obok uczeń, zdjęty dla psa lito- 
ścią, postraszył go, skutkiem czego czyściciel chybił celu 
a pies uciekł. Rozirytowany na ucznia czyściciel, poskoczył 
do niego i trzy razy silnie uderzył go w twarz. 


O A ZZA Z W ZO ZE ZA ZOO RAZ Z Z Z TZ W w 


Sąd prawdopodobnie wymierzy sprawiedliwość sko- 
remu do napadania dzieci „majstrowi od psów*, zanim to 
jednak nastąpi, niech nam będzie wolno zwrócić uwagę panu 
czyścicielowi, iż mógłby w danym razie spotkać się ze spra- 


wiedliwością na miejscu, a zuchwalstwo swoje przypłacić | 


własną skórą. 

Wstawaj raniej, panie czyścicielu, a dzieci przeszkadzać 
ci w łapaniu psów nie będą. 

Skutki ukazu. Na skutek ukazu z dnia 26 marca b. r. 
cudzoziemcy zamieszkali w Radomiu i gubernii naszej, liczne 
wnoszą do władzy prośby o nadanie im tutejszego poddań - 
stwa. 


— 2 — 


Ciekawa rzecz, jak wobec tego ukazu postąpią zakła- 
dy przemysłowe naszej gubernii, w których posady dyrekto- 
rów i administratorów pełnią niemcy ? 

Wartoby jaknajprędzej wysłać tych panów nach va- 
łerland, a posady rozdać, poszukującym pracy krajowcom. 


Rzadki fakt. Takeśmy się przyzwyczaili do oddawa- 
nia wszelkich dostaw i robót żydom, że gdy pierwsze lub 
drugie powierzonem i zostają chrześcianiowi, uważamy to za 
fakt rzadki, godny zaznaczenia. 

Właśnie stało się to przy budowie teatru letniego, 
przy której wszelkie zewnętrzne i wewnętrzne roboty bla- 
charskie, jak też dostawę lamp i oświetlenie teatru, powie- 
rzono chrześciańskiej firmie. 

Podobnych faktów radzibyśmy jaknajwięcej notowali. 

Ze skutkiem. Uczyniona w ostatnim numerze naszej 
gazety wzmianka o potrzebie polewania ulic, nie pozostała bez 
skutku, bo oto z rozkazu p. Policmajstra, stróże domów co- 
dziennie polewają je, o ile, naturalnie, deszcz ich nie wyręcza. 

Pierwsze owoce. W tutejszych owocarniach sprze- 
dają jaż piękne czereśnie, zagraniczne. 


Nową wędkę do wyławiania groszy z kieszeni rado- 
miaków zapuścił jakiś impresario, żyd, przybyły do nas 
z cyrkiem pcheł. 

Wobec powodzenia, jakie podobnego rodzaju „szopki 
mają zawsze u nas i cyrk pcheł zapewne zrobi interes, czego 
mu jednak nie życzymy wcale. 

Maskarada doróżkarzy. Najróżnorodniejsze szaty na- 
szych doróżkarzy przypominają iście maskarady. 

Widzieliśmy już doróżkarzy w liberyach granatowych, 
popielatych, żółtych, w czapkach ceratowych, sukiennych, 
futrzanych a nawet w kapeluszach. 

Niczem to wszystko jednak w porównaniu ze strojem 
jednego z władzców bata, składa się on bowiem z długiej 
kapoty szarej, z rękawami granatowemi. 

Cv za rozmaitość I! 

Okropny wypadek miał miejsce we wtorek na kolei 
Dąbrowskiej. 

Pomiędzy stacyami Jastrząb — Bzin, na 81 wiorście, 
pomocnik maszynisty, Piotr Perłowski, smarując w biegu 
cylindry przy maszynie, spadł pod lokamatywę, która wraz 
z 44 wagonami towarowemi przeszła ponad nieszczęśliwym, 
gruchocząc mu żebra i raniąc ciężko w głowę. 

Cud to prawdziwy, że Perłowski strasznego wypadku 
nie przypłacił życiem na miejscu. 

Po przywiezieniu go do Bzina, gdy nie zastano felczera 
w domu, posłano parowóz do Suchedniowa po lekarza, a gdy 
iten ostatni z powodu choroby przybyć nie mógł, dopiero 
z Kielc przywieziono lekarza, który udzielił pomocy nie- 
szczęśliwemu. 

Wypadek, którego ofiarą padł Perłowski, nigdy nie 
mógłby mieć miejsca na innych drogach, gdzie przy cylin- 
drach lokomotyw urządzone są samosmary. 

Na drodze Dąbrowskiej smarowanie cylindrów od- 
bywa się ręcznie podczas biegu pociągu, co, rzecz naturałna, 


— Qóż może być łatwiejszego ? — zawołał uradowany, 
że się znalazła rozrywka dla gości — jestem tylko pewny, że 
w Vannes nie ma porządnego statku, ja jutro sam pojadę do 
Nantes a tam, to ręczę, znajdziemy go. 

Pan de Beylair ze złości przygryzał wąsy. 

— Tobie nie do smaku ten projekt, bo na morzu 
miewasz zwykłe sercowe cierpienia, mój drogi — rzekł 
żartobliwie hrabia, — Ależ przecie my cię gwałtem nie 
zabierzemy, jakkolwiek milej by nam było z tobą, myśmy 
jednak nie samołuby, nie chcemy narażać cię na chorobę. 

Nie odgadywał kochany hrabia, że p. de Beylair za nic 
w świecie nie odstąpiłby jego żony podczas tej morskiej 
wycieczki. Był o nią zawsze szalenie zazdrosny, a teraz sta- 
wały mu przed oczyma owe nieuniknione w skupionem 
towarzystwie zbliżenia się do hrabiny młodych ludzi, którzy 
wszyscy do niej wzdychali. Nieraz już w salonie nawet do- 
strzegał, jak Jakób szeptał do niej na uboczu; cóż to dopiero 
będzie na tym przeklętym statku, gdzie kątów tak wiele 
i takie ciasne, a ludzie natłoczeni jak śledzie w beczce. Sza- 
lony to rzeczywiście pomysł przyszedł do głowy tym pannom 
de Rirfray. - 

We dwa dni potem całe towarzystwo z Kerfleury wsia- 
dało na statek, wyszukany przez hrabiego. 

Był to jakiś yacht staroświecki, wcale niepokaźny z po- 
zoru, ale wewnątrz dość wygodnie urządzony. Ściany tak 


zwanego salonu, były świeżo pokryte wielko-kwiaciastym 
kartonem, pod niemi sofy miękkie i;szerokie, nad któremi 
błyszczały duże zwierciadła, porysowane przeróżnemi pod- 
pisami, znakami i sentencyami najdziwaczniejszemi. Yacht 
ów zwał się „Anakreon*, od lat już dwóch czy trzech nie 
opuszczał nantejskiego portu. Służył on za ruchomą restau- 
racyę miejscowym hulakom, w której często wyprawiali 
obiady lub kolacye, by więcej mieć jak w mieście swobody ; 
do wycieczek przecież żadnych nie był używanym. Kuchnia 
rzeczywiście była na nim w porządku i starannie utrzymy- 
wana, ale za to maszyna zardzewiała, nadwerężona, ledwie 
do użytku zdatna. 

Kapitan i czterech majtków stanowili załogę. Kapitan 
mówił po francuzku, majtkowie tylko po bretońsku. Wogóle 
ani statek, ani jego załoga nie wzbudzały wcale zaufania. 

Pierwszy pan de Beylair zwrócił na tożuwagę : 

— Trzeba mieć chyba — rzekł do hrabiego — życie 
na stracenie, aby się puszczać na morze takim podejrzanym 
statkiem. Już to, mówiąc,prawdę, palnąłeś strasznego bąka, 
sprowadzając podobny gruchot. 

— Ależ... cóż nam się stać może? — odparł hrabia — 
morze spokojne jak oliwa, a zresztą do Chin przecież nie 
popłyniemy | 

(D. e. n.). 
M KECYR —— 


pełniącego tę czynność na niebezpieczeństwo naraża, aczkol” 
wiek bowiem z boków kotła są galeryjki, których przy 
smarowaniu trzymać się można, nie ma ich jednak z przodu 
kotła, a z tego miejsca właśnie spadł Perłowski. 


Z Orońska. Na folwarku Orońsk w nocy z dnia 8 na 
9 b. m. okradziono, od lat 30 tamże zamieszkałego staroza- 
konnego, Mośka. Mosiek był dawniej pachciarzem w Oroń- 
sku a dziś uchodzi za zamożnego człowieka, co spowodowało 
nader śmiałą kradzież. 

W tej samej stancyi, gdzie dokonano rabunku, a z któ- 
rej wyniesiono kantorek dość znacznej objętości, spał sam 
gospodarz i drugi starozakonny, podróżny. 

Jeden z ludzi dworskich widział około g. 2-ej w nocy: 
kręcących się około Mośkowego mieszkania złodziei, ponie- 
waż jednak zwykle ruch ludzi przejezdnych nie ustaje wokoło 


| domostwa byłego pachciarza, jako handlującego i mieszka- 


jącego przy samej szosie, nie podejrzewał, aby wynoszony 
jakiś mebel, był przedmiotem kradzieży; owszem, sądził, 
że się gdzieś na jarmark w nocy, a raczej nad ranem wy- 
bierają, 

Tymczasem, po obudzeniu się ludzi we wsi, spostrze- 
żono w niedalekiej odległości od mieszkania Mośka wśród 
ogrodn włościańskiego kantorek rozbity i opróżniony. 

Złoczyńcy zabrali przeszło 600 rs. gotowizną, zegarek 
złoty, dwa takież łańcuchy i zniszczyli różne papiery, ważne 
dla poszkodowanego. 

Zachodzi uzasadniony domysł, , iż kradzież tak gwał- 
towna dokonaną została z udziałem usypiającego jakiegoś 
narkotyku, gdyż nie podobna inaczej przypuścić, aby znajdu- 
jący się w tej samej izbie ludzie nie obudzili się. 

Działo się to wszystko we wsi bardzo ludnej, obok 
karczmy, poczty i pod bokiem sądu gminnego. 

Do dziś dnia na ślad sprawców kradzieży nienatrafiono 

Z okolic Radomia i Iłży. Wyrzekania właścicieli skra- 
dzionych koni, bezprzestannie obijają się o uszy mieszkańców 
wsi w chwili obecnej. Istotnie,|kradzież koni przybiera coraz 
szersze rozmiary, ale dziś już nie same konie kradną. Przy 
sposobności szajki złodziejskie przywłaszczają sobie po dwo- 
rach i zagrodach chłopskich, co się da złapać. Jednej i tej 
sam ej nocy złodzieje tu kradną konie, owdzie krowę, parę 
sztuk z trzody chlewnej, lub wreszcie z drobiu domowego 
kilka lub kilkanaście sztuk. ;Znam dwór, o milę odległy od 
Radomia, w którym od jesieni już sześć koni skradziono. 

Szajki chłopsko - żydowsko- cygańskie trapią okolicę, 
coraz zuchwalej, nie dając jej spoczynku. 

U wójta gminy Gembarzów np., mieszkającego o 10 
wiorst od Radomia, złodzieje tak się uwzięli na parę jedy- 
nych koni, jakie posiada, że nieraz trzy lub cztery noce 
z rzędu siłą dobijają się po nie. Niesłychana tylko czujność 
właściciela i najętych do pomocy stróży, do tej chwili utrzy- 
mała je w stajni. Właściciel jednak tak już jest strudzony 
bezsennością i czuwaniem ciągłem, Że sam nie wie, co wy- 
bierać z dwojga złego: czy oddać złodziejom konie, czy też 
zrujnować zdrowie na strzeżeniu ich, lub, co gorsza, narazić 
się na utratę życia, Jednego bowiem wieczora, przed paroma 
tygodniami, złodzieje strzelali do niego przez okno, a kula 
rewolwerowa wypadkiem tylko nie dosięgła go. 

Do podobnego obrazu komentarze wszelkie, sądzę, 
byłyby zbyteczne. 

Pola pokryte bujnie wyrosłem żytem, sprzyjają ukry- 
waniu się złodziei, rekrutujących się zresztą z pozornie spo- 
kojnych jednostek, zamieszkujących okoliczne wioski a z0- 
stających w ścisłem porozumieniu z koczującemi po lasach 
cygańskiemi bandami. 

Obok tego przychodzi mi zanotować smutny fakt 
bójki, zaszłej między chłopami ze wsi Osin i Trembowica, 
w pow. iłżeckim. Fakt ten posłużyć może za dowód, o ile 
zła wola i podszepty podłych podżegaczy, których nawet i po 
wsiach nie brak, szkodliwie mogą wpłynąć na lud ciemnotą 
ogarnięty. 

Gromady chłopów wspólnie z kobietami z wymienio- 
nych wsi, uzbrojone w kije, w drugie swięto Zielonych św. 
wszczęły początkowo kłótnie i waśnie o pastwisko i granice 
tegoż. Na jednej bowiem przestrzeni łączą się pastwiska 
obydwóch wiosek, a samej granicy, jak słychać, chłopi 
między sobą nie dali dotąd oznaczyć. 

Z kłótni przyszło do bójki, która się jaknajfatalniej 
zakończyła, gdyż dwóch w niej ludzi na śmierć zostało zabi- 
tych, jednemu nogę złamano, a kilkunastu ciężko pokale- 
czonych z placu wyniesiono. Straciło więc życie marnie dwóch 


judzi, prócz kalectwa i choroby wielu, o kawałek przepaści 
stego moczaru, jakim jest pastwisko, a który nie wart był 
nawet życia jednego bydłęcia. 

Franciszek Kuźnicki. 


z KRAJU. 


„Gazeta Kielecka* donosi o niebywałej burzy, którą 

w dniu 28 maja srożyła się w okolicy Michałowie i całą za- 

mieniła w pustynię. Grad, dochodzący miejscami wielkośc; 

kurzych i gęsich nawet jaj, zniszczył doszczętnie pięknie 

wyrośnięte zboże, a ulewa jeziorem pokryła przestrzeń mi- 

lową. Burza trwała pół godziny. Następujące miejscowości 
głównie ucierpiały : 

Michałowice, Wilezkowice, Książniczek, Więcławice, 
Sieborowice, Zagorzyce, Wola Więcławska, Pielgrzymowice, 
Zalesie, Masłomiąca, Maszków, Widoma, Słomniki, Słomni- 
czki, Kacice, Goszcza. 


W zeszły wtorek, dnia 14 bm , odbyła się w Krako- 
wie uroczystość otwarcia nowego emachu uniwersyteckiego, 
tak zwanego „Collegium noyum*, Po nabożeństwie odpra- 
wionem przez biskupa krakowskiego w kościele akademi- 
ckim św. Anny, długi korowód dostojników, niosąc dyplom 
erekcyjny Kazimierza Wielkiego, z rektorem hr. Tarnowskim 
na czele, otoczony gęstym tłumem publiczności, skierował 
się ku owemu gmachowi, do którego klucze wręczył rekto- 
rowi przedstawiciel władzy, Tu nastąpiło poświęcenie fasady 
i wnętrza gmachu, czego dopełnił ks. biskup Dunajewski. 


Gdy wszyscy zajęli w auli przeznaczone dla siebie 
miejsca, przemówił pierwszy ks. biskup Dunajewski, nastę- 
pnie minister oświaty br. Gautsch i rektor Tarnowski. 

Wkońcu sekretarz Almae matris, dr. Cyfrowicz, 0d- 
czytał akt otwarcia Collegium novum. 

Obecnemu na uroczystości tej ministrowi Dunajew- 
skiemu ofiarowano księgę pamiątkową, młodzież akademicka 
złożyła w darze uniwersytetowi wydawnictwo okolicznościo- 
we, a krakowskie towarzystwo techniczne medalion przed- 
wcześnie zgasłego architekta gmachu, Ś. p. Księżarskiego. 

Na zakończenie towarzystwo muzyczne wykonało w auli 
kantatę Żeleńskiego do słów prof. Germana. 


Cesarz dla uczczenia uroczystości udzielić raczył re- 
ktorowi Almae Matris, prof. Stanisławowi hr. Tarnowskie- 
mu, krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa z gwia- 
zdą, profesoromm: ks. Pelczarowi, Zollowi, Madurowiczowi 
i Blumenstockowi ordery korony żelaznej trzeciej klasy, pro- 
fesorom zaś: Fierichowi i Czyrniańskiemu godność radzców 
dworu. 


ZE ŚWIATA. 


Zwierzęta domowe w Ameryce. W styczniu 1887 
roku statystyka zwierząt domowych w Ameryce wykazy- 
wała : 12,496,744 koni, 2,117.141 mułów, 14,522.083 krów 
dojnych, innego bydła 33,511.750, owiec 44,759.314, świń 
44,612.896. 

Indye. Według ostatnich obliczeń, Indye Wschodnie 
obejmują 1,382.624 mil kwadratowych i 253,891.821 ludno- 
ści. Jakkolwiek ogromne obszary ziemi idą corok pod upra-- 
wę, jednak 100,000.000 akrów ziemi, zdatnej do uprawy, le- 
ży odłogiem. Oprócz tego jest 120,000.000 akrów nieużyt- 
ków. 


Z NAUKI LITERATURY i SZTUKI. 


Konkurs rysunkowy, ogłoszony z początkiem r. b. 
przez redakcyę „„Tygodnika ilustrowanego'* na wykonanie 
rysunku treści rodzajowej, oraz rysunku treści historycznej, 
został rozstrzygnięty. Komitet redakcyjny przy współudziale 
pp. Leopolda Horowitza, Lucyana Wrotnowskiego i zmarłego 
niedawno Feliksa Gebethnera, po rozpatrzeniu nadesłanych 
utworów zadecydował, iż żaden z 18-stu rysunków rodzajo- 
wych nie posiada odpowiednich przymiotów, któreby mogły 
kwalifikować go do nagrody. Natomiast o wiele pomyślniej 
wypadła druga część konkursu: na rysunek treści history- 
cznej. Z nadesłanych ogółem w tym dziale 16-stu rysunków, 
komitet sądzący wybrał trzy następujące: 1) „Izaak Abar- 
banel proszący króla Ferdynanda o odwołanie edyktu przeciw 
żydom; 2) „Epizod z bitwy pod Lipskiem* i 3) „Wielki 
król* (Kazimierz Wielki). Kopię pierwszego z tych rysunków 
pomieszczą już „„Tygodnik* w najświcższym swoim numerze. 
Nagrodę, wyznaczoną przez redakcyę, przyznawać będą sami 
czytelnicy „Tygodnika*, podobnie jak przy konkursie na 
nowelki. 


— $ 


Udział w konkursie. W liczbie uczestników konkursu 
na zaprojektowanie fasady dla katedry medyolańskiej, stanął 
także p. Edward Goldberg z Warszawy. 


Projekt jego, lubo nie odniósł zwycięztwa nad licznemi 
pracmi współubiegających się architektów z całego cywilizo- 
wanego świata, został jednak uznany przez sędziów za nie- 
zaprzeczenie dobry i do autora przesłano prośbę, ażeby go 
pozostawił w Medyolanie dla zamieszczenia w miejscowej 
bibliotece publicznej. 


Zaćmienie słońca, zapowiedziane na dzień 19 sierpnia 
b. r., zacznie się fu nas w Królestwie o godz. 4 minut 37 
zrana i potrwą do godziny 6 minut 31. Dla Radomia, jak 
i całej południowej części Królestwa, zaćmienie będzie cząst-- 

|| kowe, całkowitem zaś w północnej jego części,jak np. w mia- 
stach: Radziejowie, Włocławku, ; Lipnie, Rypinie, Mławie, 
Ostrołęce, Augustowie, Suwałkach i t. d. 

Całkowite zaćmienie najdłużej będzie trwało za Baj- 
kałem: 3 minuty 50 sekund, w Wilnie już tylko około 2 mi- 
nut. Oprócz części Królestwa, pas całkowitego zaćmienia 
obejmie północno-wschodnie Niemcy i cesarstwo rosyjskie 
na przestrzeni od Moskwy do Włodzimierza, od Permu do 
południowej części Bajkału, od Akszy do Chin, od południo- 
wej części kraju Ussuryjskiego do Portu Possieta i do Ja- 
ponii, poczem zniknie na falach oceanu Spokojnego. 

„Gazety Rzemieślniczej* nr. 24 wyszedł z druku 
i zawiera: „Od Administracyi „Gaz. Rzem.* — „Z Wystawy 
hygienicznej* (ciąg dąlszy), przez Józefa K. — „Odkrycia 
i wynałazki', przez 5. G. — „,Kronika bieżąca”: Poważne 
zdanie. Projekt wystawy. Wystawa Rękodzielnicza w Rumu- 
nii. Prośba o bilety. Poświęcenie, Wybory. — „Listy do 
czytelników '— „Ogłoszenia* — W odcinku: „Dwie dole*, 
z podań ludowych i prawdy dziejowej XIV wieku, napisał 
H. Paprzyca. 


Wiadomości polityczne. 


Niezupełnie się trzymając buletynów urzędowych co 
do zdrowia cesarzą Wilhelma i następcy tronu, przepowie- 
dnie osób pobocznych dla obu wypadają smutnie. Bankier 
nadworny Bleichroeder miał się wygadać, że podtrzymywa- 
nie sztucznemi środkami życia, długo potrwać nie może, sę- 
dziwy monarcha zapadnie w marazm czyli śpiączkę, z któ- 
rej go nic już nie zbudzi. Co do następcy, wiedeńscy dokto- 
rzy niekrępowani w swem zdaniu żadnemi względami, wręcz 
oświadczają, że rodzaj to choroby nieuleczalnej i tragicznego 
kryzysu nałeży się spodziewać najdalej za miesięcy trzy. 
Wobec tych] wiadomości, niewiele znaczenia mieć mogą pro- 
jekty zjazdów cesarzy w Gastejnie, to znowu w Gdańsku, 
lub Królewcu w czasie manewrów. Z tem wszystkiem, książe 
następca niemiecki, który już może mówić, odjechałał z fa- 
milią do Londynu na jubileusz, a doktorzy dworu berliń- 
skiego mają nadzieję, że będą mogli wysłać cesarza do Ems, 
czego podobno i sam chory zażądał, Widocznie jakieś fatum 
zawisło nadyczłonkami rodzin panujących w tym roku, bo, 
do leczonej na obłąkanie księżnej Kumberlandzkiej, przy- 
była nowa ofiara strasznej choroby umysłowej, w osobie 
księżnej d'Alengon, rodzonej siostry cesarzowej austryackiej, 
żony niedawno przez gazety forytowanego na kandydata do 
korony Bułgaryi księcia d Alengon, hrabiego Neustryi. 

Przy zupełnym niedostatku innych ważniejszych czy 
pozytywniejszych nowin, większe gazety zabawiają się obszer- 
nem rozbiorem, często nadzwyczaj fantastycznym, głównych 
spraw bieżących, do których naturalnie przyłączają oddawna 
trwającą, a niedawno wskrzeszoną sprawę rzymską. 

W zimie ks. kanclerz niemiecki, w epoce swego za- 


chwytu dla siły organizacyi kościoła, miał się na jednym | 


z dyplomatycznych obiadów wyrazić: 


Rozumiem papieża wygnanego przemocą wypadków do | 


przez hrabinę Matyldę, pochodzeniem ruską, kijowską księ- 
żniczkę, stanowiło bez zaprzeczenia papiezką własność, od- 
jętą mu siłą. Do ugody więcdaleko. Mówią, że Leon XLII, po- 
lityk wielki, posiada sekret na pogodzenie tych trudności — 
zobaczymy. 

Austryę spotkało także, według gazet, kilka niepowo- 
dzeń na polu polityki. Król Milan powierzając rządy pań- 
stwem Risticzowi, jawnie dał poznać, że chce większego zbli- 
żenia się zRosyą; inni powiadają, że chciałby głównie się wy- 
zwolić z ucisków bankierów wiedeńskich, którzy mu zabierają 
wszystkie dochody; tak ładnie rzecz urządzili poprzedni mi- 
nistrowie finansów. I książe Mikołaj Czarnogórski nie dał 
się uwieść serdecznemu przyjęciu, jakiego doznał w Wiedniu 
i nagle odjechał do Vichy, aby odetchnąć, jak dowodzą 
gazety rosyiskie, swobodniejszą dla siebie atmosferą. 

Wątpić należy, aby ten wyjazd w granice Francyi po- 
dobał się ks. Meszczerskiemu, redaktorowi „„Grażdanina”, 
który ciągle dowodzi, że Francya, cała zgniła, zasługuje 
tylko na zupełne odosobnienie od wszelkich innych państw 
chrześciańskiego znaczenia, nic wspólnego z niemi nie mając, 
gdy przeszło od wieku plwa na tychże najdroższe ideały. Co 
w tem prawdą, dobrze nie wiemy, może tylko tyle, co w ar- 
tykułach centrałów wiedeńskich, które ze szczerego patryo- 
tyzmu doradzają Austryi, aby w odpowiedzi na niegrzeczność 
ks. Nikity (?) posłać 50.000 wojska i raz zająć Czarnogórze. 
Nie wolno więc panującemu podług tych panów pić wody 
Vichy, do zdrowia mu potrzebnej, ale koniecznie kurować się 
w siarką cuchnących, zaniedbanych źródłach Badenu pod 
Wiedniem. 

Przesileniu ministeryalnemu w Białogrodzie towarzy- 
szyły sceny uliczne, podczas których Risticzowi pod oknami 
wołano: „Niecz żyje Risticz! Niech żyje Rosya!*. W rodzaju 
owacyi, upadłemu Garaszaninowi wyprawiono kocią muzykę, 
tłuczono szyby, aż musiał nastraszyć tłum strzałami z re- 
wolweru, przyczem zranił jednego studenta. Że to wszystko 
mocno się nie podoba w Wiedniu, wątpliwości nie ma, 
a w Berlinie zapewne taksamo, ze względu na solidarność 
interesów austryackich z niemieckiemi na półwyspie bał-- 
kańskim. Na zaciemniony już i tak horyzont Europy, wyszła 
tedy jedna chmurka więcej. 

Utrzymją, iż ks. Bismarck ponawia usiłowania wcią- 
gnienia Austryi w związek celny ogólny „Żollverien* nie- 
miecki. 

Anglia, jak może przy bezsilności swej, biedy swoje 
łata; dla zgody chce w odgraniczeniu Afganistanu Rosyi 
porobić ustępstwa, przyznając, że przed wojskami rosyj- 
skiemi zuchwąłość band rozbójniczo-koczowniczych ustaje. 
Dla zgody w układzie o Egipt zrzekła się prawa interweniowa- 
nia ponownego w jego sprawy, pozostawiając to samej Turcyi; 
więc zażalenia francuzkie, poparte przez Rosyę i Niemcy, 
odniosły swój skutek. 

Porta wydała w tych dniach notę do rejencyi bułgar- 
skiej, że ani zwołanie zgromadzenia, ani tem mniej przed- 
stawienie kandydatów na panujących, nie jest na czasie 
obecnie. Po naradach z ambasadorami: Nelidowem i ks. 
Reuss, spodziewają się w Carogrodzie lada chwila zwołania 
Dywanu. 

Król belgijski zamierza żądać od izb zaprowadzenia 
obowiązku powszechnej służby wojskowej na sposób pruski. 

W prowincyach nadbaltyckich nowe sądownictwo pań- 
stwowe ma być zorganizowane z nadchodzącym już nowym 
rokiem; gwardye mieszczańskie, czyli t. z. milicye, po mia- 
stach tych gubernij zostają skasowane, 

Senat nie uwzględnił skargi rady miejskiej mittawskiej 
na gubernatora Paszczenko, za jego żądanie, aby korespon- 
dencyę z władzami prowadzić w języku państwowym, zamiast 
po niemiecku, w rosyjskim. 

Ostatnie doniesienia urzędowe co do zdrowia najdo= 


Awinionu, jak to już było na wiek cały prawie, nie rozumiem | stojniejszych chorych w Berlinie brzmią dobrze. 


go jednak abdykującego dobrowolnie ze swoich praw do Rzy-- | 
mu. W konwersacyi wiele się rzeczy mówi, o których się 
w polityce wcale nie myśli, jednak głos ks. Bismarcka jest 
tak potężny, że od tej wzmianki jego pomału przyszło do 
tego, że dziś w izbach włoskich deputowany Bovion interpe- 
lował ministrów w tej sprawie a odpowiadał mu Zanardelli. 
Lecz w samym początku sprawy zaszło to, co było do prze- 
widzenia łatwem, że kwestya ta, mogąca być skutecznie po- 
ruszoną, gdyby parlament cały i ministeryum składały się 
z ultra katolików, dziś jest zupełnie nie na czasie. Wię- 
kszość twierdzi, że Rzym do Włoch należy. Papież jednak 
nie zapomni, że terytoryum prywatnie zapisane na kościół 


Na giełdzie berlińskiej panowała tendencya mocna; 
lada telegram może to zmienić. Listów zastawnych grubszych 
nikt nie kupuje, za mniejsze dają po 101.9 


TELEGRAMY. 


Londyn, 16 czerwca. Przybył tu następca tronu nie- 
mieckiego z małżonką dla uczestniczenia w jubileuszu kró- 
lowej Wiktoryi.— Profesor Mackenzie badał gardło następcy 
tronu i przekonał się o niebecności wszelkich symptomatów 
zapalnych. | 

Berlin, 16 czerwca. Lekarze utrzymują, że dalszy po- 
pobyt księcia Bismarcka może niepomyślnie oddziałać na 


stan jego zdrowia. Pisma katolickie zapewniają, że między 
Stolicą Apostolską a rządem pruskim toczą się dalsze ro- 
rokowania w sprawie zawiadamiania o nominacych ducho- 


2 


Rzym, 16 czerwca. Dziś w nocy we Ilorencyi wysma- 
rowano naftą i podpałono brąmę konsulatu austryackiego. 
Pożar straż ogniowa ugasiła. Zamach przypisują irredenty- 
stom.— Minister wojny zażądał od sejmu 20 mil. lirów na 


ROZMAITOŚCI. 


Zła to rzecz wszelka „choroba”, ale stokroć gorsza 


wnych. Rząd pozwolił Francuzom, posiadającym nierucho- 
mości w Alzacyi i Lotaryngii, na dalszy pobyt w kraju bez 
osohnego upoważnienia. 

Berlin, 16 czerwca. Dziś giełda znów była w gorszem 
usposobieniu. Za bilety Banku rosyjskiego płacono 182.90 
i 183, mniej niż wczoraj o 100 i 75 fen. 

Merw, 16 czerwca. W prowincyi Zakaspijskiej i w Czar- 
dżu wykryto pobyt szpiegów angielskich. U aresztowanego 
niedawno żyda bucharskiego znaleziono korespondencyę za- 
wierającą wiadomości o stanie rzeczy w prowincyi. Kores- 
pondencya ta przygotowaną była dla ajenta anglika prze- 
bywającego w Merzchedzie. 


Białogród, 16 czerwca. 


nieodnalezienia adresatów: 


koszty wyprawy afrykańskiej w roku bieżącym i przyszłym. 


wybory i zwołanie skupczyny nastąpią w sierpniu. Risticz 
zewsząd odbiera depesze winszujące. 


Spis depesz, które nie zostały doręczone, skutkiem 


Z Ostrowca — Kormanowi Szpiwak. 


od innych „cholera*; nic też dziwnego, że Icek, zwany Cho- 
lera, uczynił do odnośnych władz podanie o przywrócenie mu 
miana ,„Choroba'', które nosił jego ojciec, a które tylko przez 
pomyłkę w metryce jego urodzin na „„Cholerę* przemieniono. 
Tem mniej dziwić się będzie temu żądaniu ten, kto zna 
wstręt naszych współobywateli starozakonnych do cholery, 
której w potocznej mowie nigdy po imieniu nie wymienią, 
nazywając ją „brzydką chorobą: Powyższy wypadek, opisany 
przez „Kuryer Warszawski jest jednym z przykładów tych 
dziwnych kolizyj, w jakich los stawia niekiedy człowieka; 
zmuszając go do ubiegania się nawet o taką rzecz, jak,,choroba* 


Skupczyna tozwiązana. Nowe 
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SAWIĄBA 


Sczon kapielowy od 20 Maja n. s. do 20 Września 


ZAKŁAD LECZNICZY POD LUBLINEM 


oddawna znane kąpiele żelaziste. Na rok bieżący uzupełniony: hydropatyą, kąpie- 

lami borowinowemi, elektrycznemi, oraz wszelkie inne sztuczne kąpiele, kuracya 

mleczna, kumys, kefir, elektryczność, Massage. — Pokoi umeblowanych w zakładzie 36, 

Restauracya pod nadzorem lekarza stale mieszkającego w Zakładzie. Komunikacya 
z Lublinem omnibusami Zakładowemi. 


hook RE Zakładu: Dr. Olechowicz. | 
ia KUR WARSZAWSKI" <> 


ii i najbardziej rozpowszechnione codzienne pismo 10 pol=lzg TĘ 
slie polityczne, społeczne i literackie, wychodzi w dni powszednie wieczorem, 
w niedziele i święta rano, a nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjatkiem dni 
poświątecznych, dodatli poranne, zawierające wszelkie najnowsze wia- 
domomości z ostatnich 12-u godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 
T półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i półarkuszowych dodatków 
porannych. 

W bogaty i urozmaicony programat „,„Kuryera Warszawskiego wchodzą: przegłądy poli” 

tyczne: artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości administracyjne, oraz obfite wiadomości bieżące 
z życia publicznego i społecznego, tak miejscowe, jako też z prowincji i z innych krajów; 
głosy gazet rosyjskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe; sprawozdania, kursy i tele- 
gramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; w odcinku: przeglądy 
literackie i artystyczne, nowelki polskich autorów, kroniki tygodniowe i inne fejletony przy- 
godne; dalej wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego; odpowiedzi redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe; wykazy wylosowanych pa- ! 
pierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ' 
ogłoszenia prywatne. W odcinku dodatku porannego wychodzą stale większych rozmiarów | 
powieści pióra celniejszych polskich autorów. Na szczególną uwagę zasługuje dział licznych | 

i wyczerpujących śelegramiów o wszelkich najświeższych faktach z całego Świata. 
Warunki prenumeraty „Kuryera Warszawskiego" wraz z dodatkiem poran- 
nym: na prowincyi 1 w Cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową: rocznie cs. 12, półrocznie, 
rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. 1. 
Przedpłata przyjmuje się od każdego 1-go, według kalendarza mowego stylu. 


Adres: Administracya „Kuryera Warszawskiego", Warszawa, plac Teatralny Nr. 9. 


| JES” Egzystujący od 20 lat  ”3EBĘ I 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZARŁAD INTROLIGATORSKI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH | 


J. TENNENBAUMIA 


jest do wypożeczenia na I-szy numer hypoteki. 


przy ulicy Lubciskiej w domu Ż*-50o Landau Wr. 450 


posiada zaw'sze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 

wych, której sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 

deńskim, za: „pobiegający m rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 

rozety sztuka terskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 

nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 
obrazów i t. p. 

zi l 10 — | ZR M AOI DŻ ZER DEC 2 M ORDO 
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W RADOMIU 
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Redaktor i -wydawca D* Rewoliński 


(103BONEBO o Ilensypow. — Pago, 6 Lona 1887 r. 


AGRONOM 


znający się na gospodarstwie, pracujący od 
awna w tym zawodzie i mogący się po- 
wołać na rekomendacye osób godnych, po- 
szukuje od św. Jana miejsca jako rządzca. 
Wiadomość: Jan Pruski w Goszczowicach, 
poczta Przytyk . 


4.700 Ks. 


Wiadomość u W-goStaniszewskiego adwokata. 


aDS54DHB A 


z medalem 


W lesie, lub pod lasem, o 6 wiorst od Rado- 


znająca muzykę, poszukujekorepetycyi mia, jest do wynajęcia 
podczas wakącyi na wsi łub w mieście. Tamże DW || LET [i I | I | Ń | | | 
fortepian do sprzedania. | J | | 
Wiadomość w redakcyi „„Gazety Radomskiej'*. ER zd 
Miejscowość sucha. Kąpiele zimne w miejscu. 
S K L E |= Wiadomość u D-ra Płacheckiego. 
STOWARZYSZENIA „OSZCZĘDNOŚĆ: W DOBRACH 
otrzymał 
ŚWIEŻY TRANSPORT SERÓW CZY ÓW 
IEEA TE pi je poczta Zawichost 
znanych z dobroci, z któremi poleca Się | jęst Ę sprzedania: 200 skopów do wyboru, 
„Szanownej  Publ Publiczności. _ 100 matek do chowu i ł00 braków. > 
L. „CELEW ICZA w Radomiu, przy ulicy 
| NM N Lubelskiej w domu p. Landau, sprowadziwszy uzdolnionego krajczego 
z Warszawy, poleca się wzglądom łaskawych kundmanów. Magazyn zaopa- 
trzony w najnowsze materyały sczonowe. Wykończenie eleganckie 1 staranne. 
LI nizkie. Obstalunki wykonywa w dwadzieścia cztery godzin. 4 
A LJ 
W MAGAZYNIE KAPRLUSZY MĘZKICH, DAMSKICH I-DZIECINNYCH 
przy ul. Lubelskiej, w domu W:go Płużanskiego 
rozpocznie się od środy, to jest dnia 22-go b, m. 
Kapelusze męzkie i dziecinne, filcowe i jedwabne; cylindry, 
szapoklaki w różnych gatunkach i fasonach wedlug naj- 
świeższej mody. 

Kapelusze damskie słomkowe i ryżowe najmodniejsze. 
Oprócz tego: piora strusie i fantazyjne, koronlci, 
woalki, wstążki, klamry. przepięcia, szpilkci it p. 

Cale urządzenie sklepowe do sprzedania. 
W-ni Panowie, ALE) powierzyli swoje kapelusze Magazynowi do przerobienia, raczą się 
zaraz zgłosić po odbiór OI. 


«= Wysprzedaż po cenach niżej kosztu!:! -=a 
5 godzin od Warszawy, Apteka, telegraf, 
1 godzina od Lublina, | m A I D oczta 
APeiótst od stacy j drog i y 4 Ł BiG sr AMIA orm 
żel. 1 adwiślańskiej s" , V 
sklepy, 


NAlĘczów powozy i omni- 


ayzynnow VODOBAGANINA I 
IW A EST: GB WW 


oraz dom zdrowia dla chorych ióniczfc z zastosowaniem elektryczności, massażu, wód 
mineralnych, kumysu, mleka it d. pod kierownictwem D-ra Konrada Chmielewskiego 


dwie restauracye. 


(cały rok otwarty. — Kąpiele zaś żelaziste, borowinowe Nałęczowskie, igliwiowe i wszelkie 


sztuczne, oraz gimnastyka lecznicza od 1-go Czerwca. — Urządzenie zakładu WAU 


(1 wygodne; w sezonie letnim wspólnie z dyrektorem leczą chorych konsultanci specyaliści.- 


W Nałęczowie leczą się skutecznie cierpienia przewlekłe nerwowe, organów trawienia, 
nieżyty dróg oddechowych, osłabienia płciowe, choroby kobiece, niedokrwistość, wycieńczenia 
it p. — Koszt całodziennego utrzymania z kuracyą od 3 rs., dzieci za kuracyę płacą 
połowę; w sezonie zimowym ceny znacznie zniżone. 
Bhiższych objaśnień udziela na miejscu. Administracya Zakładu. 
W Warszawie, apteki: Barcza, Heinricha i Bogusławskiego. 


W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu. 


